azeta Krakowska. 


Wychodzi codziennie oprócz niedziel 


iświąt uroczystych w Drukaroi j zy 


Stanisława Gieszkowskiego 


hwartalmie kosztuje złotych szesna- 
ście miesięcznie złotych sześć 


244. 


PONIEDZIAŁEK 25 Października 1847 roku, 


ORSELLWACZJE BLEEODOLOGICZNIE. 


Dzicń | Bar. do 0° R. Stop. czsała | Psycho- 
odzina w miar. zarvz | podł. Kean.| metr 
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Nr. 2438 Prace. 
Kundmachung 

Tie E t. Polizei Direftion madhi biemit be- 
tannt, dap vom 1. November l. J. angefangen 
da Bidiren der Påffe bon Seiten des t. f. zolle 
amieó in Fraebinia auf Grundlage eines Erlaffes 
Seiner Hodhącboren des Herrn f. t. Hoflommijfars 
Grafen von Denm von łóren L Me Nro 3455. 
aufbórt. An Die Stelle diefer Papvifen, weide 
bióber burdy das gebachte t. t. 3olamt bewirtt 
wurden, und bić zum ermabnten ermine nody 
fort ertheilt werden, treten vom 1. November I. 
3. bie fogenannten Pajjirjcheinc, weidye nebfr der 
Rafvifa den Bartcien bon der Polizei Direftion 
grarig binausgegchen werden. 

weber Bewohner bon Kratausynd defen Ge- 
bicth und jeder Aremde, Der fid) von bier odece 
auo dem Gebiethe mittel der KR. D. S. Gifen- 
babn iber die Grenze ju begeben beabjihtigt, ift 
daher gehalten, vor feiner Nbreife aug feinem Auf 
cnthaltóorte fih ncbft Der Pakbila her der Poli- 
3ci Direttion aud) einen Wakierihan zu twirten, 
Den er bei feiner Olnfunjt in Zricbinia bem biczu 
aufgejteliten f. f. Beamten abuugeben bat. A 

Jubem man beifiigt, Dag Nteifeune Diejer stać 
tegorie bom 1. Itovember L 3. angefangen, nidjł 
mebr gehalten find, ibre Jake in Trzebinia vorz 
juącigen und der Dortamtlihen Wija borqulcgen, 
wird die Mufnertjamtcit deo Ateijcpubitumóć auf 
den llmitanb geientt, Daf jeder Rakosier, der in 
Tqcbinia tcinen Wakiydeim = vorznucijen vermag 
innabiidtiid auritgowicjen wire, wenn or aud 
ten legalen Bag belizen olite. 


m „Kiefige. Xniaken und Arende, dic apur in Daś 
„ GWiefh, aber über, Tiebizia binaus mit bor Gi 
Ieubadn reifen, bed auker <inec Katiridcineć 
tenes weitetn Aucmeina, 


strafan am 20 Ortober IRI. 
sat 2 Bodiąci „A CTED Y 
Krog. 


Wiatr 


Zachodni słaby| 
Zachodni średni 


| Zjawiska napowietrzu 
i rozne nwegi 


| Niań * muslery 


Deszcz 
Pogoda z Chmurami 
Poguda 


Pochmurna | 


sohy 


Nro 2488 Praes. 
OBWIESZCZENIE. 

Podaje się do powszechnćj wiadomości iż od 
dnia 1 Listopada b. r. zacząwszy, wizowan!© 
passportów przez C. K. Urząd Celny w Tr% 
bini na mocy rozporządzenia JW. Ć K. ke 
missarza Nadwornego Hr. de Deymz dnia 15 b. 
m. L. 3758, ustanie. Miejsce tych wiz pass- 
portowych przez wymieniony C.K. Urząd cel- 
ny dotąd wykonywanych, i do rzeczonego ter- 
minu jeszcze wykonać się mających , zastąpią 
od dnia I Listopada b.r. począwszy, tak zwa- 
ne bilety przejścia (Passierscheine ) które obok 
wizy Passportu w Dyrekcji Policyi stronom 
bezpłatnie będą wydawne. 

Każden mieszkaniec miasta Krakowa iJo: 
go Okręgu, niemnićj każden obcokrajowy, z 
tąd lub z Okręgu Krak Górno Szłąską żela- 
zną koleją za granicę udać się zamierzający, 
przed wyjazdem z miejsca pobytu NR 
obowiązanym jest wyjednać sobie w Q. Król 
Dyrekcyi Policyi prócz wizy passportu swego 
jeszcze bilet przejścia, którento bilet przyby- 
wszy do Trzebini oddać winien na ręce Ces: 
Król. Urzędnika do odbierania takowych upo- 
ważnionego. — Nadinieniając iż podróżujący 
w wspomnionej kalegoryi od dnia ł. Listopa- 
da b. r passportu swego okazać, i do wizy 
przedstawie w Trzebini, już więcćj nie bę- 
dzie winien, C. K. Dyrekcya Policyi uwagę 
każdego, którego niniejsze zawiadomienie do- 
tyczeć może, zwraca na tę okoliczność, iż po- 
dróżujący z biletu przejścia w Tesebini wy- 
kazać się nie będący w stanie, zniewoionym 
będzie do powrotu, bezwzględnie chociażby 
był opatrzony w legalny passport. 1 

Zas tutejszy mieszkaniec lub obcokrajowy, 
któreu nie za granicę, lecz tylko w Okrąg 
Krakowski ale zawsze za Trzebinię żelazną 
koleją udać się miałby zamiar, prócz biletu 
przejscia w CG. K. D.rekcyi Policyi wyjednać 
się mającego. daiszego wykazu nie potrzebuje. 

Kraków dnia 20 Pazdziernika 1997 r 

U R. Dininig Policyi 
huoter, 


KRAKÓW. 

Widzieliśmy nakoniec przedwczoraj tego 
czarodzieja Bosco, — w całym blasku jego 
szalonćj można powiedzieć zręczności, szyb- 
kości, magiczności, koimiczności , otwartości, 
(lubo trochę figlarnej|, — jego mechanizmu, 
szatanizmu, i makaronizmu,—bo do nas prze- 
mawiał wszystkiemi używańszeini językami,— 
` gle dosyć że zadziwiał, zachwycał, czaro- 
wał swoją nieporównaną zręcznością, — ale 
nas bawił razem swoim naturalnym, niewy- 
szukanym : niegminnym, ale raczćj estetycz- 
nym, i potokiem z ust mu płynącym dowci- 
pem. Cała też sala widzów jednomyślnemi 
ciągle uwieńczała go oklaskami, brawami, 
furrarami; i jeżeli wesoły, dowcipny Bosco, 
mógł co zostawić do życzenia?... tochyba do- 
brodusznćj galeryi, któraby jeszcze może chcia- 
ła, żeby jéj się przemieniał w niedoperza, ja- 
strzębia, lub kota ze skrzydłami latającego po 
sali; — co jednak mógłby narazić rościcielaw 
takich pretensyi na tę nieprzyjemność, iżby 
doznali mimowolnego zadraśnięcia pazurkami 
przez kota Bosco,— kiedy przeciwnie jowijalny 
człowiek Bosco, odpowiada tylko ich niedyskre- 
tnym wymaganiom, żarcikiem nowinnym i do- 
wcipnym, który ich samych wprawia w śmiech 
pusty i zaspokaja zupełnie. 

Dziś po drugi raz będziemy go znowu o- 
glądać, w zupełnie imnychsztukach, i ani wąt- 
pić, że jak na pierwszą, tak i na drugą wy- 
stawę zbiorą się liczni lubownicy boskiego ta- 
lentu Bosca.— Lecz może nie jeden z widzów 
jego czarodziejstw ciekawy jest poznać co nie- 
co z biografii pana Bosco,—żeby tym więcej 
mógł znaleźć dla siebie zajęcia, — patrząc na 
jego figle, których sobie z bystróm , ciekawóm 
i niemiłosiernie podglądającym okiem jego po- 
zwala; — biogralię tę bardzo sumienną, Wy- 
ciągnęliśmy z paszportu wydanego mu w Ber- 
linie, od redakcyi dziennika tamtejszego: Fi- 
garo. 

Imieinazwisko „B. Bosco“; (mówi powyższy 
dziennik), maimie znane już w całćj Europie, w 
Azyi i Afryce; a nawet u Pana Mehmeda Ale- 
go w Alexandryi, można z łatwością dopytać 
się o Bosca. 

Miejsce urodzenia nie jest jeszcze ustalo= 
ne; bo Wiedeń, Berlin, Londyn, Paryż, Me- 
dyolan, Konstantynopol, i t. p. chcą się już 
do niego przyznawać, że dziś poczciwe mia- 
sto Turyn, które podobno ma do tego naj- 
większe prawo, — zapomniało języka w gę- 
bie,—i ze wszystkiemi swojemi dokumenta- 
mi, z metryką chrztu i całym rodowodem 
swojego syna Bosco, siedzi za kramem, jak- 
by było miastom malowanem; rozwiązanie za- 
tym tej wątpliwości, zostawia się rozumowi 
czasu i rzeczy ludzkich ; — - 

Stan, — oczywiście z niczego zrobić coś, 
co zadziwi, osłupi, zagawroni, nawet niedo- 
wierzających zręczności jego niesłychanćj, na 


którćj tylko znać się trzeba, — to nic niezo- 
stanie do żądania; — 
Wiek. Wiecznie młody, — bo śmierć za- 


warła z nim konwencyą — którą tu niżój, — 
albo gdy braknie dziś miejsca w gazecie, —- 
lub też nam ochoty do bazgrania wszystkie- 
go naraz,—opiszemy z wiernością notaryalną; 
. Opiuje. Pan Bosco przywięzuje szczegól- 
niejszą ufność do wdowy Ćliquot, i do du- 
cha mussującego z jéj butelek; 

Wzrost — o kilka mil dłuższy od Pinet- 
tego i Filadełfa; — 

Nas, — przenikliwy, szczególnićj zapach 
dobrego szampana, poczuje gdyby najdalej. — 

Usta. przyjemne, mówią wszysikiemi języ= 
kami; — 

„Oczy hw." jue,-awa jak u każdego: lecz 
widzi niemi gdzie zechce; 

Szczególne znaki; —- merównie bardzićj 
lubi szkła stołowe niż optyczne; —- a miano- 
wicie pierwsze, gdy są napełnione dobroin wi- 
nem; dewizą jego są słowa *Sparili miei obe- 
die! — w karty nie daje sobie zaglądać :— 
posiada 400,000 etykiet z wina szampańskiego, 
z których butelkom głowy pościnał; — zga- 
duje myśli drugich; — nigay niewychodzi bez 
czarodziejskiego narzędzia, to jest bez kieski z 
dukatami; — a w pierścionku swoim nosi ka- 
mień mądrości. — 

Cel podroży. Jeździ jedynie w celu ukon- 
tentowania mieszkańców wielkich miast, lecz 
i matemi, kiedy są grzeczne nie pogardza. „ 

_ Dziś ma zamiar p. Bosco swoim kamie- 
niem mądrości zalecić się szczególnićj tym wi- 
dzom którzy od niego niewyinagają aby był 
kotem latającym. — Bosco pdkaże dwadzieścia 
zupełnie innych sztuk, i powtorzy swóją cza- 
rodziejską grę z kulami, -— a tego bardzo na- 
turalna jest przyczyna, że mu wypada zawsze 
na zaczęcie coś przekąsić dla nabrania sił, — 
a że te kule są z pasztetow strasburskich fa- 
brykowane, zatem otruć się nie podobna, i 
niech nikt nie wierzy panu Bosco, gdyby o- 
kazywał filuterną obawę, że się struje; — ra- 
czćj uwierzyć mu wypada, że on ani za sto 
lat nieumrze, — ani się tóż niezestarzeje jak 
opiewa następująca jego awantura ze Smier- 
cią, o której to najprzód śmiele powiedzieć 
można, że teraz tak tańcuje jak Bosco jćj za- 
gra, I zdaleka przechodząc, zdejmuje przed nim 
swój wypłowiały kapelusz. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


-—— A 


Wiadomości zagraniczne. 


— Królestwo Obojćj Sycylii. — 

Giornale del Regna delle due Sicilie z 
dnia 25 września nadmienia znowu o kłamli- 
wyeh pogłoskach, które od niejakiego czasu 
w wielu zagranicznych dziennikach o stanie 
rzeczy w królestwie Ohojćj Sycylii rozsiano, 
i zapewnia, że teraz w całćj Sycylii, w 3c 
Kalabryach i we wszystkich innych prowin= 
cyach po téj stronie ciaśniny, panuje zupełna 


spokojność, gdyż już teruz ugania się tylko 
bardzo mała liczh: przeswodzców tudzież um- 
kniętych z więzicu złoczynców, a pilnie ściga 
ich miejska gwardya w tych okolicach, w kió- 
rych się ukrywają. Nawet zbójeckie bandy 
w Kalabryi Ctteriore, które za tak grożne 
miano. a które nigdy nie liczyły więcćj nad 
40 ludz:, zredukowane są na 16, i ze wszy- 
stkich stron otoczone. 

„Jeżeli inne wojska“ mówi tenże e „canik 
dalćj „wyruszyły w różnych kierunkach, ja- 
keśmy już doniesli, stało się to tylko dla prze- 
zorności.* (W tem miejscu wymienia rzeczo- 
ny dziennik szczegółowo wszysikie kolumuy 
wojsk rozesłanych po kraju). Wszystkie w: 
rowne miejsca w Neapolu i Sycylii uosadzo- 
ne s} wojskiem i zostają w najlepszym stanie 
obrony, a wstolicy i w przyległych okolicach 
zgromadzona jest znaczna liczba wojsk, t. j. 
piechota, konnica i artylerya. 

„Ponowione to wyliczenie naszych sił zbroj- 
nych nie dzieje się bynajmnićj dla chełpienia 
się, lecz tylko dla okazania, jak niedorzecz- 
ną jest rox'ma przez wychodzący w Malcie 
dziennik Mediterraneo, bajka, według której 
jakiś niemiecki jenerał miał przybyć do Rzy 
mu iżądać od Papieża, aby mu pozwolił przejść 
do Neapolu z 50,000 Austryaków !!* 

„Gdybyśmy chcieli zebrać wszystkie przez 
dzienniki w pierwszćj połowie tego miesiąca 
rozsiane kłamstwa, czegóżbyśmy się to nie 
naczytali? My mamy sobie: za ubliżenie na- 
szćj godności odpowiadać wszystkim małym 
z nieczystych i podejrzanych źródeł czerpają- 
cym dziennikom; co się zaś dotyczy znako- 
mitszych i poważniejszych dzienników, jakim 
Jest Journał des Débuts, żal nam, że to pi- 
smo wychodzi niekiedy z swojćj roli i stron- 
nice swe kłamliwemi wieściami zapełnia. Po- 
winien ou to pozostawić dziennikom: Sema- 
phore i Nouvelliste de Mursedle, które przy- 
zwyczajone są takićm samem czołem rozsie- 
wać kłamstwa, jakióm inny mówi prawdę.* 


— M 


Rozmaitości. 


Aia igla hiszpańscy i Cesarz Nopoleon 
w Bayonnie (roku 1808.) 
(Ciąg dalszy.) 


Cesarz najpierwszy dowiedział się o smutnych 
wypadkach z 2go maja: boleśnie go one dotknęły. 
Natychmiast pojechał do starych władzców i przed- 
stawiając im raport Murata , powiedział i=- „Patrzcie 
co się dzieje W Madrycie ; wytłumaczyć tego so- 
bie nie mogę.“ Karol IVty z ciężkiem wzrusze- 
niem odczytał list wielkicgo xięcia ; potem zwra- 
cając się do xięcia Pokoju, kazał mu przywołać 
natychmiast Ferdynsnda i don Carlosa , „Może bar- 
dzo się mylę, rzekł do cesarza, lecz zdaje mi się 
Że infanci wiedzą o tém. Do rozpaczy mnie to 
przyprowadza, ale bynajmnićj nic gziwi™ Lecz 


jak odmalowawać pomieszanie królowej, jéj twarz 
gniewem rozpłomienioną, słów jćj gwałtowność? 
Syna swcgo Ferdynanda oskarża przed Napoleo- 
nem i jego machinacyom przypisuje okropności z 
dnia 2g0 maja. W pośród tych jej złorzeczeń 
wchodzą ohaj młodzi xiążęta. Tu zaczyna się sce- 
na którą przysłonić bylibyśmy radzi. Karol IVty 
głosm drżącym od gniewu, wyzywa starszego sy- 
na i pyta czy odebrał wiadomości z Madrytu. Fev- 
dynand milczy.--„No, to ja ci powiem,'* dodał 
ojciec. I powiada mu o zawichrzeniu z dnia 2go 
maja i o mordach które zakrwawiły ulice stolicy. 
Potóm przydoje:--,,Czyż sądzisz , ze uwierzę, iż 
ty i ci którzy tobą kierują, nie mieliście w tćm 
zadnego udziału?“ Ferdynand osłupiały, słowa 
nie mógł wymówić.--,„Ależ, mów przecie, odpo- 
wiadaj nieszczęśliwy.!* mówił ojciec, Królowa ta- 
kże powstała na syna. Nietylko obarczyła go wy- 
rzutami, lecz zerwała się z siedzenia i zbliżyła do 
xięcia, jakby gouderzyćchciała. Stary król, zno- 
wu odwracając się do syna, rozkazał mu natych- 
miast podpisać zupełną i formalna abdykacyę, 
grożąc Że w razie oporu , postąpi z nim jak z bun- 
towynikicm. Cesarz milczącym był świadkiem tej 
sceny, lecz zabrawszy głos z kolei, zwrócił się 
do F.rdynanda i rzekł:--,,Xiążę, do tćj pory nic 
jeszeze nie postanowiłem o wypadkach które cie 
tu sprowadziły. Krew w Madrycie rozlana usu- 
wa moje wachania. Mordy te są niezaprzeczenie 
dziełem fakcyi nie obcej tobie, xiążę, i nigdy nie 
uznam królcim Hiszpanii tego, który pierwszy zła- 
mał przymierze, nakazując zabijać inoich żołnie- 
rzy, w chwili sam przybył prosić mnie o uświę- 
cenie bezbożnego czynu, za pomocą którego na 
tron chciał wystąpić. Tylko względem ojca wa- 
Szcgo mam obowiązki, i jeżeli zechce, odprowa- 
dze go do Madrytu.*'--Broń mnie Boże od tego! 
odrzekł Karol IVty skwapliwie. 

Ferdynand zgnębiony, wyszedł w ponurej i 
milczącej postawie. Wyczerpnęła się jego odwaga. 
Od tej pory nie próbował już walki.--Dnia 6go 
maja posłał ojcu abdykacyę bezwarunkową ; lecz 
Karol IVly nie czekając hynajmnićj aż mu syn 
koronę powróci, odstąpił ją Napoleonowi, Dnia 


‚5go maja wieczorem podpisał akt zrzeczenia się, 


dwa tylko kładąc warunki; pierwszy, że monar- 
chia hiszpańska zachowa nictykałnie swoje terry- 
torium: « drugi Że religia katolicka będzie i na- 
dal wyłącznóm wyznaniem w królestwie. , Traktat 
w imieniu cesarza podpisał wielki marszałek Du- 
roc, a w imienia Karola IVgo , xiążę Pokoju. Na- 
poleon na rezydencyą starym władcom oddał za- 
mek Compiegne a na własność zamck Chambord 
z przyległościami i dochodem rocznym 8 milionów 
franków. Dochód 100,000 franków zapewniono 
każdemu infantowi. 


Ferdynand potwierdził uroczyście , aktem pod 
pisanym dnia 10go maja, zrzeczenie się ojca swo- 
jego. Cesarz Napoleon zobowiązał się wypłacać 
mu milion franków rocznie, i zaręczył posiadanie 
dla niego i dziedziców jego, pałucy i włości Na- 
vary, Kanonik Escoiquitz z boleścią podpisał imie 
swoje na tym traktacie , który oświccał pana je- 
go zniszczenie. Potomność nie będzie oddzielać i- 
mion Godoya i Escoiquitz w tej smutnój bistoryi 
niezgod i nieszczęść hiszpańskiego domu. 

infanci don Antonio i don Carlos, przystaņili 
w dniu 12 maja, do zrzeczen Karola IVgo i Fer- 


dynanda. (D. n.) 


Ze Lwowa: Tygodniku rolniczo przemy- 


słowego (Własność i nakład PiotraPillera) wy- 
szedł nr. 41szy i zawiera: 1) Brosza odśrodkowa, 
młocarnie w Pradze czeskićj. 2) O nawodnianiu 
łąk. (Ciąg dalszy). 3) O kontroli w gospodarstwie. 
4) Rzecz o lasach dla właścicieli lasów i urzędni- 
ków ich. (Ciąg dalszy). 5, Wiadomości handlo- 
we iprzymystowe.  Warstaty tkackie, Józefu Dent- 
nera i Daniela Maxa we Lwowie. 

Temi dniami wyszło tu nakładem J. Dobrzań- 
skiego „Pierwsze przedstawienie Hamleta, poc- 
mat dramatyczny, przez T. L.“ w 8ce, str. 71.-- 
Jestto drugie z kolei wydanie Jana Dobrzańskicgo, 
wydawcy znanćj powieści „Salon i ulica“ odzna- 
czające się hczprzykładną taniością. Jak bowiem 
wspominiona tu powieść, zawierająca 10 arkuszy 
druku, kosztowała 20 gr. sr., lak też ogłoszone 
teraz ,,Pierwsze przedstawienie Hamleta'* o 5 ar- 
kuszach druku, kosztuje tylko 10 gr. sr. czyli 20 
groszy polsk.--podczas gdy inne książki polskie 
téže samćj objętości kosztują zwykle 5 a nieraz 
i 10--12 razy tyle. Ta mało jeszcze w publiczno- 
ści rozhudzoną chęcią czitanie ,cdstręczała od ku- 
pna książek a zbyt mały odbyt książek odstręczał 
księgarzy od wydawania onych. W ten sposób 
dwie przeciwległe zawady zwarły się nawzajem, i 
stanęły nieprzyhytym klinem w drodze postępu u- 
mysłowego. Do rozbicia tego klinu potrzeba hy- 
ło nowego pomysłu tanich druków, a J. Dobrzsn- 


ski zaczyna pierwszy wprowadzać ten pomysł w 
zycie. Jak zas każdy prawdziwie praktyczny po- 
mysł nie tylko chwilowym wymaganiem zadość 
czyni, ale owszem niespodziewane na przyszłość 
korzyści rodzi; tak tož i przedsiębiorstwo Dobrzań- 
skiego, byle z energiją i znawstwem prowadzone 
może nieocenione dla całej polskićj publiczności o- 
woce wydać. 
m MROWIEC A O a s 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 

Od dnia 22 do dnia 23 Października 

Nowak Józef, Zerbond dSposetti Wilchelm ob., 
Srokowski Józef obh., Rylska Antonipa oli, Stro- 
wiejski Franciszek ob., Lanckoronski Kazimierz 
DES Kondpka Antoni baron, Wikior Jakób ob; 
Wiktor Stanisław , Majewski Jan ob., Kcmpellcn 
Katarzyna, z Galicii, -- kamieński Andrzćj , Stęp- 
kowska Cecylia, Stepkowski Ignacy, Lubomirski 
Kazimierz xiążę, Lubomirska Zenejda, Levasseur 
Aubertin, z Pruss. 


Hyjechali z Arakowa 


Fridrichs jenerał major ces. ross., Nowak Jó- 
zef, Amsberg baron, Grochulski, Lanckoroński 
Kazimierz hr., Poniski Artur hr., Majewski Jan 
do Galicyi; -- Zurakowska Dominika ob., Schmi- 
ritz Elżbieta, Ertel Julusz, Zerboni d’ S} osetti 
Wiichelm , do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie. 
Na żądanie strony interesowanćj zawiada— 
miają iż od fantu korali nici 3 łutów 11 wa- 
żących dnia 22 Lisiopada 1844 pod literą H. 
do Nro. 37 w Banku Pobożnym zastawionego, 
wediug oświadczenia zgłaszającej się o wyku- 
pao jego osoby, kartka czyli rewers Bankowy 
miał zaginąć przeto wzywają wszystkich inte- 
res w tym mieć mogących aby o wykupienie 
tegoż fantu najdalćj do 1 Listopada r. b. zgło- 
sil się gdyż w razie niezgłoszenia, rzeczony 
fant osobie zyłaszającćj niezawodnie wydanym 
będzić. 
Kraków d. 22 Pażdziernika 1847 r. 
X. Prasskiewicz P. B. Stachowicz. K. B. P. 
2r.) 


o godzinie 


W dniu 26 Paździeroika r. b. 


dtej z rana, w domu pod L. 358, gminie lil. 
Miasta Krakowa na pierwszem piętrze odbywać 
się będzie publiczna in plus licytacya w dro- 
dze Sekweslracyi administracyjućj jako to: ka- 
napy z sześciu krzesłami, dwoma kariaimi, ko- 
mody i szafy. Chęć kupua mający na czas i 
miejsce oznaczone przybyć zechcą, 
Kraków d. 22 Pazdziernika 1847 r. 
Delegowany do sekwestracyi 
Tomasz Burzyńsk. 


W Wtorek dnia 26 Pażdziernika b. r. u go- 
dzinie 1} przed południem na końskim Targo- 
wisku w Kleparzu w drodze Sądowej, koni pa- 
ra roboczych, przez publiczną licytacyą za go- 
tową zaraz zapłatę sprzedane zoslaną. 

Kraków d. 21 Października 1847 r. 
Skorczysiskt C. R. K. S. 


Doniesienie prywatne. 


Przy ulicy Stolarskiej w domu 
P. Rappa na Il. piętrze, są z wolnój 
ręki MEBLE orzechowe i machonio— 


każdego czasu 


we, w bardzo dobrym stanie 
(3r.) 


do sprzedania. 


